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K r ó t k i  r y s  u s i J W a ń  T o w a r z y s t w a  A f r y ­
k a ń s k i e g o  w  A n g i i ,  c e l e m  z g ł ę b i e o i a  

A f r y k  L

( Cigg dalszy.)

W  czasie p ie r w s z e j  podróży f i l n n g o *  
^ r h e ,  p ew n y  pryw atny c ieksw y c z ło w ie k ,  
imieniem B r o w n e ,  spróbował z  A r i a l  a 
( tfr E g ip c i e )  przedrzeć się d o  D t r f n r :  d o ­
w ied zia ł  l i ę  b ow iem  od tamecznych miesz­
kańców , których napotkał w E g i p c i e , iż  ów 
N aród , m n ie j  b y ł  nieprzyiązny dla Chrzęści- 
i a n , nrż Mahometanie. Z  D s r f o r  myślał 
B r o w n e  ndać się do A  b  i s s y n i  1, a lboteż w 
p o p rzek  A fr y k i ,  d o fU ć  się na i e j  brzeg  za­
chodni. Dnia a8 Maia *7 9 3 , p rzy łączy! się 
do karawany o d c h o d z ą c e j  z A s  s i u  tir do S o ­
d a  n a ;  p r z e h j ł  kray nazwany C ^ s i s ,  które­
g o  mieszkańcy i '  w*j się tylko daktylam i, 
potem przeszedł 8 c h e ł p  g d z ie  ałun h o p a ią , 
i  p rzybył  dnia 23. Czerw ca szczęśliw ie  do 
S w e i n ,  w  kraiu D a r f  n r. P o w zię ta  nadzie- 
a a , iż iako Chrześciianin dozna tam lepszego  
p r z y lę c ia ,  niż od Mahouaetanów , za w ie d z io ­
ną zu p e łn ie  została. QkrzycLano go  za n ie ­
w ie r n e g o ,  i poczytano białą i ego skórę zs 
chorobę, albo raczey  ,ie karę N ieba. T ł u ­
macz , którego w z ią ł  z  sobą z  E g i p t u , okradł 
n n  jego rzeczy  i w z b u dził  p r z e c iw  niema 
pod eyrzen ie  R z ą d c y ; na ktorego rozkaz prze- 
prow adzon o  go do C o b b e ,  * napomnie­
niem , aby się za  obwodem- teg o  mieysca nie 
pohazyw ał. P rzyc h y ln y  mn dozorca kupców 
obcych , doradził ma , BŻeby z pow odu za ­
szłych o k o l ic z n o ś c i , p orzu cił  na ten raz 
■wszelką myśl dalszego s ig łę b ian ia  s i ę , a z 
n«ypiprwszą karaw auą, tą tamą droga którą 
p r z y b y ł , do E giptu  p ow rócił.  l .zęd ca  w 
C o b b e  , wahał się dać iniY na- to pozw olenie , 
dopóki m a B r o - w n e  nie  za g ro z i ł ,  iż  to m.
*łę w y jd z ie  karaw anie , je że l i  b ez  niego do 
^Egiptu p ow róci , iakoż p o z w o li ł  mu poteua 
W rócić,  ale zatrzymał wszystko cokolw iek  
• ^ t c t r n e  ieszcze p o s ia d a ł ,  tak d a le c e :  iż
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po trzechletnie? BieDytności życie  tylko dó- 
E g ip tu  un iósł,  zkąd popłynął do L o n d y n u .  
Ale choć mu się tak źle  podrożą irdtwały , takie 
ie d n a k d o  nich p o w zią ł  u podoban ie , i ż  opisa­
nie K o i d / l . e r ó w  p rze z  H u m b o l d t a  p o ­
dało mu m y s i , zw iedzen ia  ieszcze  w yższych 
g ól  H i m a l a y a  (*) w A zyi  wschoduiey le ż ą ­
cych. A le  będąc iesacze od nich w znacś- 
ney  ©uległości , wpadt w  P e r s j i  w ręce zbóy- 
c ó w , którzy obdarłszy go  ze  w szystk iego ,  
życia pozbawili.

Następny k a d a c z ,  którego T o w arzystw o  
Afrykańskie wysłało , b y ł  F r y d e r y k  H c r- 
n e m a n n ,  Syn Niemieckiego, kaznodziei. Od- 
b y ł  nanki w  G ó t t i  n d *  e> zkąd p rzez  B l u ­
m e n  b a  c h a  p o le con y  b y ł  Panu B a n k s  w 
tych s ło w a c h : A o r n e r a a n n  ma 'dosko­
nały  1 kład ciała , ' iest silny , z d r o w y ,  a 
przytem  posiada w iele  naukowych wiado­
mość. ; iest t ie p ły  mechanik ; nmiarkowany i  
wstrzem ięźliw y ; j o  o ie le s n łc t  niew ygód przy­
zw yczai ony i zahartowany, n ad zw ycz a jn ie  iy -  
w y ,  w esołego  am ysłn , a ahoroby zna tylko 
z  imienia, j o odebraniu tego- świadectwa 
Tow arzystw o p rzyw o ła ło  go  zaraz dc I  o n- 
d y nn  i  pra.ało p rzez  P a r y ż  i M a r s y  l i  i ą. 
do I t a i r n ,  g d z ie  w  Mcu W rześn iu  1797 
atcnął Zaraza i wtargnieuie Francuzót, do* 
Egiptu wstrzymały zamiar iego. Zamknięto- 
g o  iaL wszystkich E a ro p e y o z y k ó w ; le c z  she- 
ro B t .  a p a r t e  w kroczył do K r a i u ,  kazał go> 
natychmiast u w o ln ić , dać mu pa»zpoTta> a© 
d alszej  podróży ,-  oraz p ie n ię d z y *  i  wszełhjp

(*) Góry llnmalaya (Ttnrdylierj A zjatyckie) z  kto 
rych pa*ma południowego rzeka Ganges z »  
pewne bierze początek ;- uważane były. vr r. 
łJ?o3 * pewnej odległości przez Doktora Bu­
chanan i Puł’  awnika C raw ford , i naywyższy 
ich wierzchołek przez spostrzeżenia wyracho- 
wa.iy zostai: lecz dzienniki tcy podróży zagi­
nęły, Późn.ćy te i  góry, mierzone były przez 
Porucznika \Vehi> i Iiapitana Raper i okazało 
s ię ,fjże  najwyższy ich szc/.jt D t w a l a  g i r  i 
(biata ;óra) 28,1/,5  stop, nad powieizclittią. 
murza. ięst wyniesiony;



pomoc. Dni*  5 . W rze śn i*  1799 n d a łs i ę w i ę c  
H o r n c m a n n  z karawaną do kraiu F t z z e n  
Dnia i 5. przybył  do wioski  U m m e s o g j h r  
Ie iącey  na skale , a po dwudniowey  podróży 
dostał się do S i  w a b ,  nńeysca s ławnego z 
d a k t y ló w , a bardziey ieszcce z będących w 
bl iskości  zwalisk starożytney świątyni J o w i ­
s z a  A mm on a. Dnia  47 po wyysciu z K a i ­
r u  dostała się karawana do M n r z m k  stolicy 
F e z z a n n .  H o r n c m a n n  użył  czasu poby.fi  
w tem mieście bardzo użytecznie na wy- 
wiadywanie się o położeniu o d l e g ło ś c i , i ro­
zmaitych okolicznościach podtóży  do wiciu 
g łównieyszych  mieysc. Z  M u r z u k  udał się 
H o r n e m a n n  d.o T r y  p o l i s  i powrócił  z- 
tamtąl d o F e z z a n u  w Styczniu 1800 r. —  
Z  F e z z a n a  ostatnią od niego wiadomos '• by ­
ła z Kwietnia tegoż rokn s onosił  w  n i e y ,  
i ż ma zamiar udania się z Karawana do B e r ­
n u ,  i że przy  tey karawanie znaydu.ą się 
dway zacni Sz er yf ow ie ,  pod których zasłoną 
uważał  życ ie sw oie ,  iako bezpieczne.  Od 
daty tego doniesienia nie wiadomo co się z  
nim stało. Doniósł  by ł  w  prawdzie Konsul 
Angielski  w T r y p o l i s , -  P  M a c h o u r c u g h ,  
iż  kupiec Afrykański zapewni ł  g o ,  iako zo ­
stawił J u s s u f a  ( po d  tem imieniem ieźdz i ł  
11 o n e oi a d n ) w Kwietniu 1S0Ó w C a s s i n a ,  
w  znpełnem zdrowiu.  Towarzystwo też (s ą ­
dząc z drukowanych roczników z rokn 1808 
i 1809) spodziewało s i ę ,  że H o r n e m a n n  
gdzieś ieszcze ży ie ;  gdy  iednak od 17 lat 
nic o nim nie dowiedziano się,  tedy podług 

-doniesienia Kapitana okrętowego S m i t h a  
(który dla obeyrzeDia we względz ie  ż e g l u g , , 
północnych'  br ze g ó w Afr yk i  by ł  w y s ł a n y ) 
zdcie się rzeczą pewną,  że raraz po swym 
powrocie  z T r y p o l i s  do F e z z a n n  umarł. 
.Okoliczności  dowie dzenrr się o tem przez 
Kapitana S m i t h  są bardzo ciekawe.  Zdarzy­
ło, się bowi em ,  iż gdy ten Kapitan rozmawiał  
z Dt jeip  Frypolitańskiuj o rodzaiu i sposo­
bie ,  w takim by mógł |w zamiarze odkryci", 
zabytków starożytności  podróż w głąb Afry­
ki przedsiewziąść.  Basza F e z z a n n  (który 
niedtfWno powrOcił  by ł  z woienney wyprawy 
ku południowi F e z z a n n )  by ł  wtedy obe­
cny w pokoiu D e j a ,  i zapytany eoby mu się 
wydarzyło w czasie ie g o J wyprawy , następną 
dał od po wi ed ź:  Na południe B o 1 n u przyby­
łem z wayskiem mciem do okolicy , zamiesz- 
kaney przez pokoleuie kształtnyoh bardzo 
Negrów.  P o  wielu walkach,  zgnębiłem zu ­
pełnie to po kolenie ,  a opieraiące mi się 
szczątki ich wpędzi łam w rzekę , gdz ie  więk­
sza częśc potonęła.  Rzeka  ta p łynie  na

w sch ó d , i nazywa się N il .  Jest szeroka, ale 
ma w ie le  mieysc płytk.tsh, i można ią tylko 
na ważkich i długich statnacb , które podług 
Europeyshiey rac, "iby maią od 100 do 400 
cetuarów ładunku I w górę i na dół p i z v pły- 
wać. W racaiąc  przechodziłem  mimo miasta 
w grozach leżąceg o  , gdzie  ieszcze  ogroufOę 
gmachy pozn ać można b y ło ,  i gdz ie  tak n ie ­
z liczon a była liczka posągów kamiennych,, iż 
zdawało się , iakoby wszyscy dawnieysi m iesz­
kańcy w kamienie się poobracali. Ciekawy 
ten opis , tyła uczyn ił  wrażenia na Kaniianie 
S m i t h ,  iż  iakim bądź sposobem chciał się 
tam dostać. D e y  który właśnie wysyłał mały 
oadziai v.oyska dla przyw rócenia  do posłu­
szeństwa zbuntowanego p rzec iw  niebu syna 
sw ego rządcę w B e n g a i ,  obiecał dać Kspi- 
ta.iowi S m i t h ,  mały odaział ianczarów , mb- 
iący mu towarzyszyć do R t z - S a m  a lb oG i.i_  
r z a ,  m eysca , lab tw ie r d z i ł ,  o którym mó- 
w i ł  Basza F e z z a n n .  —  D n it  28 Lutego 1817 
w ybrał się Kapitan S m i t h  w  drogę i stanął 
d. 3 . Marca w B e r  Ii e t .  Tam zapewniano 
g°>  że w G h i r z a  znaydzie., m e szczy z n , k o ­
biety  t d z ie c i ,  w ielbłądy , k o n i e ,  tygrysy., 
strasie i psy , wszystko ra z e m , skam ienia łe ,  
albowiem wszystko to co dewniey żyło  , za 
g rzechy  mieszkańców B ó g  zm ienił w kamie­
nie. P o  trzyduiów ey dalszey p o d ró ży ,  przez 
pustą i górzystą oholicę , p rzeb ył  S .m ith  d. 
8. do Z e i n z f m ,  od leg łe  tylko o milę N ie ­
miecką od' G b i r z a .  \a t >m zaś. mieyscu , 
zamiast Oczekiwany cli "skarbów daw nego bu­
downictwa i starożytney rzeźby  , znalazł. Je­
dynie kilka nędznych ciit tek leżących u spodu 
skalistego p a g ó r k a , i gromadę nagrobków , 
ozdobionych w prawdzie kolum nam i, które 
iednak żadney nlemiafy^proporcyi 1 n iezgra­
bna rzeźbę wypukłą wystawuią^ą - żo łn ierzy  ,- 
chłopów  , wielbłądów 1 konie. Pomimo nie- 
foremnusci tych pomników rozeszła sie w sze­
lako po całey półnoeuey A fryce  baun , o by ­
łem tam m ieście ,  którego mieszkańcy w ka­
mienie zamienieni, z o s ta l i , i wierni Mahome* 
ta n ie ,  odprawiaią tam p .e l g i z y m k ę , w celu 
błagania N ieba o zb rw ie n ie  sw oich współ- 
w ieruycb. N abożn i p ie lgrzym i popisali 4 po- 
w yrzynali na podstawach k o lam r i figur r ó ż - 1 
ne p a m i i k i ,  a że nagrobki le ż ą  niedaleko 
od drogi prow adzącey Jo F e t a m i ,  mnieinr 
zatem S m  i h ,  ż e  g  ne st, iednak nwag. 
W  podróży- tey dow Jzia ł  się S m i t h  od 
Beia F e z z a n n ,  iż będzie o k o ł o ,  l a t -17 , iaK 
Anglik  ieden tow arzyszący mu w w oienney 
w ypraw ie  vu pułndnie F e z z r n n ,  umarł w 
drodze na febrę ; n ied a le k o  A  u c u  l a s  by ł



ponhow iny. W nioskuiąc z  czasu i mieysca f 
b ył to zapewne H o r n e m  e n n.

Kiedy P ortugalczyhow ie pierwszy raz 
Ba zachodnich brzegaeh A fry k i  zakładali osa­
d y ,  dow iedzie li  s ię :  że  w znaczhey od T  o m- 
b n k t o  odległości na wschód zn a d cw sł  się 
N aród , który się nie składał ani z Maurów , 
ani z Pogan , ale re lig iyn e  obrządki
miały podobieństwo z Portugal J i m ; o teyże 
w ie ś c i ,  wszyscy prawie do A fryki wysyłani 
badacze cożkolwieł. słyszeli. H o r n e m a n n  
w  doniesieniach ■ swoich nazywa ten lad  Z  n- 
g a m a ,  i da*e mn siedlisko nad N i g r e m .  
Z  t e y o ,  co się o nim w y w ie d z ia ł ,  okaZuie 
się : że nie mieli czarney skóry , ani rysów 
tw arzy  irfk N e g r o w ie ,  i że  to byli N a z a r - i  
czyli  ęhrześciiahie. M n n g o  - P a r k  pisze 
takżo , iż:, nad brzegami N i g r u  mieszka lud 
Chrześciianski; a J a c k s o n  św iad czy ,  ż e  w 
odległości i5 tod n iow ey p o dró ży ,  na wschód 
T o m h u k l u ,  nad brzegami kraiowego ie- 
z io r a ,  mieszka naród Chrześcijański. Kapitan 
S m i t h ,  który się rów nie o tem wywiady- 
w a ł .  d ow iedział s i ę ,  że  w pobliskości W a r -  
g a r a ,  mieszka wielę pokoleń N e g r ó w ,  któ­
rzy budową crałs , om b K w ie zas siłą mDszku- 
ł o w ,  zupełnie od N e grów  się różnią. Offi- 
oer Fran cuzki,  który przez  25 lat by ł  w słu­
żbie  Deja T ryp olitańskiego, powiadał Kapi­
tanowi S m i t h ,  iż  .raz p rze w o z ił  morzem z 
T r y p o l i s  do A l g i e r u  wielka l iczb ę  takich 
N egrów . Gdy pew nego razn usłyszeli na ie- 
dnym z  E uropryskich  okrętów stoiących w 
p o rc ie ,  zegar biincy godzinę wieczorną , wiel- 
ee się ucieszyli., przywołali swych tow arzy­
szów , na p o k ła d ,  serdecznie ich uściskali, 
wskazali im okręt z którego zegar dał się 
s łyszeć, i kilka razy powtarzali c i ir .  p a a n .  
Gdy ich officer Francuzki z a p y la ł : coby przez, 
to w yrazić  c h c ie l i?  odpow iedzie li .  Ż e  w 
oyczyzn ie  ic h ,  iest w ielk i budynek, na któ­
rym zoaydoie się d z w o n ,  w który co rano i 
co w ieczór n a  modlitwę d zw on ią ; iż  w ża- 
dnem mieszkaniu u nich n ie m a sż , ani bał­
wa n k ó w,  ani i i ra n e k , ani siedzeń okrytych 
dywanami , i X ią d z  tylko odprawia służbę 
Bożą Zapewniono też Kapitana S m i t h ,  iż  
przedostatni B ey  z B e n g a z z i ,  który w sta­
ł o ś c i ,  iaho ieńiec zagłębi Afryhi r o  T r y p o ­
l i s  był p rz y w ie z io n y ,  powiadał o różnych 
obrządkach relig ijnych , które z mszą katolic­
ką maią podobieństwo , i przy których także 
w ino piią. Św iadectw a te przydane do spo­
strzeżen ia ,  iż w g ł ę b i  A fryki '  obrzezanie nie 
iest w u ż y c ia ,  każą się ze  wszech m.ar spo­
d zie w a ć ,  iż  wiara Mahometahslia nie ninśi

bydź w  tych okolicach zupełnie  rozsterżoną.
Kiedy o życiu  H o r n e m a n n a  żad n ty  

już nie było u a d z io i , dway inni uczeni o- 
iiarowal. Tow arzystw u usługi swoie. Jeden 

'■'Z nich imieniem F i t z g e r a l d ,  o św ia d czy ł,  
że  od Przylądka D o b r e y  N a d z i e i  chue 
szczęścia p r o b o w a ć ; .  drugi imieniem N i -  
c b ó l s ,  zo s .a w ił  Tow arzystw u wybór drogi 
w podróży iego. Panh F i tz  g  e i 1 d o w i od­
mówi j n o ,  chociaż nic nie zn a lez io n o , ooby 
iego  zamiarowi zarzucić  można było  , i dla 
czegoby  drodze z pó łn ocy  na południe da­
wać pierwszeństwo nad drogą z połuduia na 
p ó łn o c ?  Prawda , iż  się n ie  lidaia była da- 
w a ie y  wyprawa , wysłana przez W ie lk o rzą d cę  
P rz y lą d k a , ale bo też była p ie r w s z a , a w y ­
słani ztamtąd D oktor C o v a n ,  i Porucznik 
D o n o r a n  za nadto się zb liżali  do osad P o r ­
tugalsk ich , przez co narazili się na napaóei 
i przeszkody ze  strony handlarzy ' n iew oln i­
kami , óbawiaiącyob się ponieść nszczerbek w 
handlu swoim od podróżnych Europeyskich. 
Gdyby wspomnieni podróżni z Przylądka za­
chowali byli potrzebną ostrożność, {oby mo­
że byli doszli szczęśliwie do E giptu  rlbo do 
Abissyni. Lord V a l r n t i a  tw ierdzi słusznie, 
iż  to có się nie udało od zachodu , tegoby 
dokazać można przedsiębiorąc podróż od 
wschodu. Ztamtąd to sądzi On , m ógłby p rze ­
zorny  wędruwnik dostać się' do B a r b a r a ,  
(mieysea łażącego między Przylądkiem  G fl­
a r  d o f  u i drogą B a b e l m a n d e l ,  gdzie  co­
rocznie  oap awia się w ielki jarmark , n« któ­
ry w ie le  karawan przybyw a z g łęb i  Afryki ) 
ą ztamtąd idąc w zdłuż plerw szey odnogi N i -  
Ju zw an ey B a x e 1 - A b i a d , przedrzeć się do 
iego. dotąd nieznanego, źródła. R ó w n ież  do- 
św iadczyćb y trz e b a ,  czyby z M e D n d y  nie 
mużna było  wynalesć drogi przez  R io -G rL -n -  
d e ,  inaczey  A u l i m o n e  , az do g ó r , z któ­
rych N i g e r  albo N i l  wytryska ? Boiaźn sro- 
gosci In TT G a l l a *  nie powinna od tego 
przedsięw zięcia  odstraszać, g dyż  wszystko co
0 nich w iem y, iest tylko p iz e z  , pogranicz­
n y ch 'A b issyń czyk ó w  , częścią zm yślone, c z ę ­
ścią przesadzone.

P. N i c h  o l s  ( wspomniony w yżey  ocho­
tn ik )  posłauy był do zatoki morskiey P e r u
1 płynąc K a l a b a r e m ,  miał w yśled zić  N i ­
g e r .  Przekonało  »i$ bcw iem  naówczas T o ­
warzystwo , iż i  H u s s i  | w ie le  karawan przy­
chodziło do. B e n i n u , i że  ba tey d ro d z e ,  
nie potrzeba było żadnych gór przechodzić , 
i że bagna i wody iodynie p rzew lekały  po­
d łó ż . '  W  Styczniu roka i 8o5 przybył N i ­
c h  o l s  nad b rzeg  K a i  a b a r u  , le c z  spostrzegł,



ł e  rprowa J z .n i  tam no larg n ie w o ln ic y , nie 
t e  wschodnich , t l e  Zachodnich prow incyy , 
p r z y b y l i ,  ż e  K a i  a b a r  a* kilka dni p o d ro ży ,  
b y ł  tylho sp ław ny, że  daley płynąć n ie m o ­
żna było ala Katarakt, i że  od pierw szey ka­
tarakty , ktorey szum na kilka Angielskich  
mil iest s łyszan y,  hray nagle zaczyna bydż 
bardzo  górzysty. P o d łu g  żgodnych donie- 
a ie ń , wszystkie r z e k i , 'k t ó r e  tworzą D e l  t e  
B  i a t r a , biorą początek w gdracn K o n g ,  z 
których też  ale z e  strony przeciw ney  rzeki 
N i g e r ,  G a m b i a  i S e n e g i l  wypływaia. 
P o  własnein szperanie , nie rnogł wszelako 
N i c h o l s  nic pew nego  o lent donieść, gdyż  
zaraz p o  swoim przybycia , umarł na febrę.

(Ciąg dalszy nastąpi

O Z i e m n i a k a c h  (*) „

( przez D. Z u b r z y c k i e g o ) .

Jak  ważn/aa snrrog»tem chlebs , osobli­
wie dla rolnik a są ziemniaki powszechnie iest 
wiadomo. O d czasu iak ta dobroczynna ro­
ślina, na naszą ziBinie przesadzoną zo sta ła ,  
pomimo trafiających się lat nienrodzaynych 
n ie  doświadczamy tych okropności g ło d u ,  któ­
rych nam historyia Kraiu tak przerażaiące zo ­
stawiła obrazy. Mieszkańcy g ór  Karpatu , 
którzy teraz nic  innego nie siei? tylko owies 
i ziemniaki w przypadku nieurodzaiu s kory 
d r z e w ,  rzą sy ,  chwastów i innych mieczystośći 
pokarmu szukać musieli. P r z e c ie ż ,  pomimo 
iaw ney użyteczności tey ro ś lin y ,  wyjąwszy 
osadników N iem ieck ich ,  nie starai* się nasi 
włościanie o poprawę gospodarstwa, w uspo­
sobieniu r o l i ,  sa d z e n iu , i pielęgnowaniu 
ziemniaków. T e  pobudki skłoniły n.ię udzie­
l ić  czytającym roln ikom , sposób sadzen ia, za 
pomocą którego w roku u płyn ion ym , prze- 
i ło  czterdzieści z ieduego wyprow adzić zda­
rzy ło  mi się. Zdarzenie  w  okolicy w htórey 
mieszkam nadzwyczayne. Jak tylko D w ory  i 
P leb an i odmienią sposób sadzenia a włośc-a- 
nin o czyw iśc ie  o korzyściach polepszenia 
przekbna się , własny pożytek skłoni g o ,  że 
»a»ladn“ ać zechce.

Sposób przezem uie użyty nie iest no­
wym , znany wiePu cz yte ln ikom , w yczerpany 
z  dzieła P i ą t k o w s k i e g o .  ,,Gor zclnik i  
piwowar doskónaiyli tomu lg o  stronnicy i r3 
z  małemi* w zastosowaniu . odmianami, króre 
n iżey  okaże. Całe postępowanie było takie:  
Użyło się pod i«d'ną po ło w ę ziemniaków per­
le  na którem była r z e p a , p ierw ey  konopie 
na o b o rn ik u ,  a1 zatun kartofle b y ły  iuż trze-

* cim m i e w a m .  P o le  to do słońca n i  w zgó r­
ku p o ło ż o n e ,  ziemia czarna lekka z piaskiem 
zm ieszan a , d-ngę połow ę sadziło się na ka­
puśniaku w gróńcie niskim nad rzeką Sanem 
p o ło ż o n y m , w ziemi ciężkiey . ło w a te y ,  Len 
pi., ki gdzie  pod kapustę obornik wjrżouy 
był. Obrano umyślnie dwa gatunki ziemi 
ażeby przekonać się z d ośw iadczen ia , który * 
nich pod ten rodeay rośliny właściwszym bę ‘]zie .

Ostatnich doi Kwietnia i pierw szych 
Maia z  ora.ie zostały o b a ,g r u n ta  ' fosyć 
boko bwZ bruzd i zagan ów , nskracziło  się 
całą rule , ażeby roszoną była , i tak dopiero 
jt św ieżo  nrownanym p o lu ,  orano pługiem 
zw yc za yn y m , bruzdy ,v odległości łokcia 
iedun od d r u g ie y , cz łow iek  idąc bruzdą rzu­
cał ziemniaki ło k ieć  ieden odl drugiego , t» i  
że  p o sad zo n y , łok ieć  miał w olnego miet.se* 
"  o k o ło ,  zasypywało się potem bruzdy mo­
tykam i, poniew aż pługiem trudno było nale« 
życie  okryć. Nalójbu ltawatkach p o la , na których 
pod zimę rzadno sie: ą c , 2 korce 8 garuy 0- 
ziemińy w ysia łem , w ysadziła  się 4 korce :-6 
garcy  niehraianycb z ie m n ia k ó w ,  a w ykopało  
się w  jesieni przeszło  z o o  korcy dobray mia­
r y ,  dobrego gatunku i rzadkiey w ie lk o ści,  z 
mała różnicą rak, 00 do plonu , iafeo i  aobro- 
ei między jednym a drugim gatunkiem ziemi.

G dy ioż dobrze p o sch o d zity , i roślina ie-  
den lu b  dw* członki iniaia, dla wytępienia 
pokazuiaoyoh się chw astów , skrodziło się o- 
strem> bronami raz koło- rzzu, b ez  względu . 
«hoeivż ntehtOre I.łlnd rozazarpan-c i '  ziemia 
zasypane i zos;ał y .

W  pierwszey po łow ie  C z e rw c a ,  p le w ło  
Się z  (hw astów , które p o  bronow-nin w y -  
r o s . y ,  i żnraz okopywało się pierw szy r a z .  
a o cztery tyg >dnie p o ź u ie y , drugi r a z , za­
wsze ta’ w ysoko, że  tylko w i e n c t o ł e k  naci 
wj-dziep było można. N ieokopyw ało  się  kai-  
dey rośliny w o k o ło ,  cnocie? thisyó by  b y ło  
ureysca ,. tylko poruszywszy ziem ię r r s y  ro­
ślinie motyką, cały rzad w zdłu z  o n o p yw .J ju ę j  
tak pe od icd ceg c  końce p ó l* ,  dc d m g i e g o ’ 
rzędem iak ziemniaki sadzone b y ły ,  eiągł « B1 
nfornaował się. W  tym stanie zostawiłem iclr 
aż do wykopania w ie u e u i  ni ‘ zrzynaiao Mlćia.

Od p raw id e ł s a d z e m  przea P i ą t k ó w  s k i e  e-o 
podanych w tera sie odstąpiło  : a (h a d d  on używ ać 
pola p o M i y m  t jov . i i ,  radzi go poćw ozid obornikiew  
w ics iem , p r iy o ra c  pow tó rn ie  na wiosna pc moiena 
spraw ić , 1 na swiżey spraw ie sadzie ziem niak i, ia 
Ł s  ńzfłem  , dob rze  lecz daw niey pognoioneee połn. 
b ) Hale o n  raz ty lfo  . tak okopyv .«ć , ie b y  w całe 
listków  n ie b y ło  wiuacj  ia zas razy  dwa okopyw ałem , 
r w ierzchołek naći nic okryw ałem  ziemia. %  Ra£lzi 
oir zryTjać natf, mżeK oftwitnie i zżó łk n ie , a ia .a ' 
całg, zpstaw dem . Kuszelczyce dnia 3 r. M arca- i8i<>l


